
Nr. 186. Bok VIII Lwów. Wtorek 28 kwietnia 1908. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
miesiecz. 2  K. 5 0  h. £ z 2-krot. 3  K. -  h. 
kwart. 7  K. 5 0  h. ( wy?yłką 9  K. — b.
rocznia30 K. — h. \ pocztem. 3Q  K. — h.

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5 koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Pmdakcy a, Administracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dziennic

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titow y  lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitow y lub
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy, w yrazy grub- 
szem pismem liczą, się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h . z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy  w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego w e Lwowie. — L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklam acje 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego w e Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. - -  Nr. telefonu Redakcyi 740, Administracyi 541.______

Wydawca: inżynier W A C Ł A W  W O ŁSK Ł Redaktor naczelny: ZYGIICWT W A S ILE W SK I.

Kalendarz lwowski.
Wtóre k: 28. kwietnia.

I m i o n a . R z.-ka t.  D z iś :  W italisa. J u tr o :  Piotra 
M. - -  Gr.-kat. D z iś :  Arystarcha. J u tr o :  Ahapii. — Slow. 
D z iś :  Żywisława. J u tr o :  Bogosława.

W schód słońca 4-54, zachód 7*02.
Nabożeństwa* D ziś w kościele OO. Bernardynów  

o godz. 9 uroczysta wotywa do św. Antoniego, o  ̂11 msza 
św. cicha. O g. 10 msza św. z w ystaw ieniem  Najśw. Sakr. 
w kościele OO. Jezuitów o 12 w katedrze łac. — N ieszpo­
ry z wystawień. Najśw. Sakr. o 4 g. u O O. Bernardynów, 
o g. 5 w  katedrze łacińskiej, o g. 6 u OO. Dominikanów.

M u z e a  i  b i b l i o t e k i .  Zakład Narodowy im. O s s o ­
liń s k ic h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do o popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z ie d u s z y c k i c l i ,  ulica Tea­
tralna 18. W stęp za zgłoszeniem  się w  zarządzie (chwilowo). 
Bez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ło w e  m iejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w  dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i­
w e r s y te c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora lir. 
Baworowskiego ulica Ujejskiego 2. W e wtorki, środy, piąt­
ki i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). — 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W  środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio­
teka S z k o ły  p o l i t e c h n ic z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1. W święta 
uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i" .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i świąt ruskich). — Biblioteka N a r o d n e -  
g o  D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
do 1 i od 3 do 7. w.

Wystawy stale. Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
p ię k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny 
10 do 4. Opłata w  dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma­
ja 1. 11 od godziny 10 rano do 7 w. ^wiecz. przy ośw ietle­
niu elektrycznem). W stęp w  dni powszednie 40 h., w  święta 
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystawa okazów  
p r z e m y s łu  k r a j o w e g o ,  plac Halicki, dom niegdyś Bie- 
siadeckich. Wstęp wolny.

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
w ystaw ow y w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Foto-Plastilion. Pasaż Hausmana. Codzień od 10 r. 
do 10 w. Naturalne zdjęcia „Wojny chińskiej" od 26/4 do 
2/5. W stęp 20 halerzy.

Teatry. T e a t r  m i e j s k i :  D ziś: „Trubadur“, w iel­
ka opera Verdiego. — J u tr o :  Po raz trzeci „Panna słu­
żąca", komedya P. Bilhauda i M. Hennequina.

S p o s trz e ż e n ia  m e teo ro lo g icz n e  z (obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d 27 kwietnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad
w 24g.
(g- 2 pp)

Temperatura
N aj­

w yższa
N aj-

n iższa

7 rano 
2 popoł. 
9 w iecz.

726*2
725*7
726*2

+  6-4 
+  13-8 
+  10*0

NNE1
SE4

ESE2
|  0-3 +  16*2 + 6 -0

U w a g i :  Przeważnie pochmurno, deszcz kilka­
krotnie.

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda zmienna, opady

Telegramy „Słowa Polskiego11.
z dnia 28 kwietnia.

Intermezzo w krakowskiej Radzie miejskiej.
Kraków. (Tel. pryw.). W Radzie miejskiej 

toczyła się wczoraj w dalszym ciągu generalna dy- 
skusya. nad budżetem. Posiedzenie zakończyło się 
nieprzewidzianym epizodem. Blisko półtorej godziny 
przemawiał najpierw wiceprezydent sLeo, omawiając 
budżet i administrację, wykazując, że na obu po­
lach potrzebna jest naprawa i że w tem zadaniu 
złączyć się powinna cała Rada miejska we wspól- 
nem działaniu. Następnie zabrał głos ks. prałat Bu­
kowski, który zaznaczył, że „żydzi mają przywileje 
na polu szkolnictwa i utrzymują chajdery, w któ­
rych belfry uczą nienawiści do gojów*.

Te słowa wywołały wielką burzę. Radni ży­
dowscy głośno domagali się odwołania powyższych 
słów, obrażających żydów. Gdy hałas wzrastał, a upo­
mnienia prezydenta nie wywierały skutku, prezydent 
zamknął posiedzenie.

Ks. Bukowski w piśmie do „Czasu“ wyjaśnia 
swe wyrażenie i żałuje, że mu nie pozwolono dokoń­
czyć przemówienia. Słowa te o chajdepze przytoczył 
jako krążącą legendę, którą w obopólnym interesie 
dałoby się usunąć.

Ten interes dałby się osiągnąć zapomocą prze­
kształcenia chajderów na szkoły odpowiadające 
ustawom szkolnym, czego domagali się poważni 
izraelici.

Programowa mowa Śzella.
Budapeszt. (TBk.) W Izbie posłów Sejmu 

węgierskiego, w dalszym ciągu dyskusyi nad pro- 
wizoryum budżetowem, zabrał wczoraj głos prezes 
gabinetu S z e 11 i oświadczył, że uchwalenie prowi- 
zoryum nie jest wyrazem zaufauia dla rządu, gdyż 
zaufanie to można objawić w inny sposób. Obowią­
zkiem rządu budżet przedłożyć, a ciała prawodaw­
czego — załatwić go. Propozycyi Kossutha, że 
opozycya nie będzie wobec prowizoiyum prowadziła 
obstrukcyi, jeżeli rząd w ciągu najbliższych 4 mie­
sięcy nie przedłoży do obrad projektu ustawy woj­
skowej — nie może mówca przyjąć, gdyż byłoby to 
ukrytem odstąpieniem od przedłożenia wojskowego.

Prezydent ministrów motywuje szczegółowo ko­
nieczność podwyższenia kontyngentu rekrutów celem 
utrzymania mocarstwowego stanowiska monarchii, co 
leży także w interesie narodu węgiersk. Zwalcza ar­
gumenty, przytoczone przeciw niemieckiemu językowi 
w armii i omawia sprawę 2-letniej służby wojskowej 
zaznaczając, że nie może co do niej złożyć obowią­
zującego oświadczenia, ponieważ tak ważnej reformy, 
która ma wiele stron wojskowych i finansowych, nie 
można tak naprędce przygotować. Utrzymanie zaś 
armii na tym samym poziomie wymagać będzie zna­
cznych kosztów. Kwestya cała jest jednak zasadni- 
czo już wyjaśniona i mówca sądzi, że z jesienią bę­
dzie mógł jasno i szczegółowo sprawę przedłożyć.

Następnie wśród wielkiego napięcia w Izbie, 
oświadczył Szełi, że rząd stał przed alternatywą 
albo zaostrzenia regulaminu Izby., aby .uniemożliwić 
wszelką obstrukcyę, albo rządzenia tak bezstronnie, 
by wszelka obstrukcya okazała się nieuzasadniona, 
Wybrałem tę drugą drogę. Mówca dziękuje wszyst­
kim przywódcom opozycyjnych stronnictw, mianowi­
cie dep. Zichyemu jako przywódcy partyi ludowej 
oraz Kossuthowi i Polonyiemu za to, że uznali, iż 
od roku 1867 kierownictwo kraju nie było nigdy tak 
bezstronne jak  teraz, a wybory nigdy tak bez 
wszelkiej presyi się nie odbyły, jak obecnie.

Panowie nie chcecie obecnie uszanować woli 
większości narodu, mimo, że objawia się ona swo­
bodnie. Wszystkie błędy dadzą się naprawić, tylko 
nigdy nie można powetować naruszenia konstytucyi 
lub poniżenia ustaw. Prezes gabinetu oświadcza 
w końcu, że z zrzuca siebie wszelką odpowiedzialność, 
jeśli postępując dalej w myśl zasady: „salus reipu- 
blicae suprema lex esto“, będzie musiał rządzić poza 
ustawami. Sąd o swej działalności pozostawia zaś 
narodowi. (Okrzyki Eljen! na prawicy i w centrum).

Następnie posiedzenie zamknięto.
Gdy się Szelł pojawił w klubie liberalnym, 

wieczorem, urządzili mu posłowie wielką owaeyę. 
Prezes klubu Podmanitzky. zamierza mowę Szella 
ogłosić drukiem.

Odwiedziny monarsze.
Król saski Jerzy w  Wiedniu.

Wiedeń. (TBk.) Cesarz odprowadził króla sa­
skiego po przybyciu do burgu, do jego apartamen­
tów i zabawił u króla pół godziny. Zaraz potem od­
dał król wizytę cesarzowi. Następnie odwiedził król 
saski arcyksięcia Ottona i jego małżoukę w pałacu 
augarteńskim. W ciągu przedpołudnia oddał król 
u reszty arcyksiążąt swą kartę.

O godzinie 6 wieczór odbył się w zamku obiad 
galowy, podczas którego cesarz austryacki i król 
saski wymienili toasty, zapewniające o utrzymaniu 
i nadal długoletniej przyjaźni. Po obiedzie odbyli 
monarchowie cercie.

Król angielski Edward w Rzymie.
Rzym . (TBk). Przybył tu wczoraj o godz. 3 

popoł. król angielski Edward. Na dworcu powitali 
go: król Wiktor Emanuel, ks. Aosta, hr. Turynu, 
ks. Abruzzów i ks. Genuy. Przy wjeździe na ulicę 
*via Nazionale“ powitał króla Edwarda w imieniu 
Rzymu burmistrz ks. Coloima, na czele reprezenta- 
cyi miejskiej.

Po przemowie ks. Colonny rozległy się grzmią­
ce okrzyki „ew ival“ Następnie ruszył szereg po­
jazdów podczas nieustannych owaoyj do Kwirynału. 
Plac przed Kwirynałera wypełniły niezliczone tłumy. 
Obaj królowie, królowa Helena i dzieci królewskie 
dwukrotnie pojawili się na balkonie, dziękując za 
manifestacye. Następnie przedefilowały przed pała­
cem stowarzyszenia.

Rzym. (TBk.) Popołudniu złożył król angiel­
ski wizytę królowej matce Małgorzacie i wieczorem 
udał się do angielskiej ambasady i przyjmował tam 
angielską kolonię. Następnie odbył się w Kwirynale 
familijny obiad.

J u b ile u sz  k a r d y n a ła  G ru sch y,
Wiedeń. (TBk.). „Wiener Z tg.K ogłasza odręczne 

pismo cesarza do ks. kardynała Gruschy z życze­
niami z okazyi 25-tej rocznicy zasiadania na stolicy 
biskupiej i 60-tej rocznicy kapłaństwa ks. Gruschy. 
Monarcha nadał jubilatowi zarazem insygnia w bry­
lantach do wielkiej wstęgi orderu Leopolda.
Z am ach (?) n a  ks. F e rd y n a n d a  bu łgarsk iego  

n a  R iw ie rzę ,
Cannes. (TBio). Gdy ks. Ferdynand bułgarski 

powracał wczoraj popołudniu stąd do Mentony, wy­
bito kamieniem szybę w powozie księcia. Zarządzono 
śledztwo. Kamień miały rzucić dzieci (?) podczas za­
bawy. Książe nie odniósł żadnego obrażenia.

F rez. L oubet w  T u n is ie .
Tunis. (TBk.) Przybył tu prezydent Loubet.

S tra jk i,
Eusiatyn. (Tel. wł.) Robotnicy przy składach 

jaj w liczbie 100 wczoraj zastrajkowali, a to z po­
wodu ukróconej im płacy, jaką pobierali od każdej 
skrzyni jaj (24 kóp po 25 ct.) przenoszonej od do­
stawców do składów.

Marsylia. (TBk.) Ponieważ między przedsię­
biorcami a robotnikami dokowymi nie osiągnięto 
porozumienia co do zapłaty i 9-godzinnego dnia 
pracy, obawiają się powszechnego strajku robotników 
dokowych.

K a ta s tro fa  kolejow a w  A m eryce ,
Nowy Jork. (TBk.). Pospieszny pociąg naje­

chał koło Buffalo na stojący tam pociąg robotniczy, 
11 osób poniosło śmierć, 25 jest rannych. Zginęli 
przeważnie Grecy i Włosi.

P ie lg r z y m k a  w ielkopolska  u  p a p ie ża .
Rzym. (Tel. pryw.). Onegdaj przed południem 

przyjął papież w asystencyi biskupów Likowskiego 
i Simona, polską pielgrzymkę z archidyecezyi gnie­
źnieńskiej i poznańskiej, złożoną z 500 osób. P a­
pież rozmawiał z różnymi członkami pielgrzymki, 
lecz był przytem widocznie osłabiony.

P rze ś la d o w a n ie  p r a s y  s ło w a ck ie j.
Zagrzeb. (Tel. wł.). „Narodnie Noviny“ wy­

dały nadzwyczajny dodatek, zawierający depeszę 
z Pesztu, iż postawiony przed sądem królewskim 
redaktor Syetozor Hurban Vajansky pod zarzutem 
podburzania przeciw madziarstwa — „jakiego się 
miał rzekomo dopuścić pewnym artykułem w tem 
piśmie“ — został uwolniony, a skarb państwa ska­
zany na zapłacenie kosztów.

R o sya  i  A m e ry k a  w  M a n d żu ry i,
W aszyngton. (T. B. k.) Amerykański amba­

sador w Petersburgu otrzymał od swego rządu pole- 
cenie wręczenia rosyjskiemu ministerstwu spraw za­
granicznych noty w sprawie Mandżuryi. Nota, jak­
kolwiek ułożona w formie zapytania, jest w rzeczy­
wistości silnym protestem przeciw postępowaniu 
Rosyi.

Amerykańskiemu posłowi w Pekinie przesłano 
instrukcyę, aby wobec rządu chińskiego dał wyraz 
niezadowolenia Stanów Zjednoczonych z powodu ro­
syjskich postulatów i aby wyraził nadzieję, że Chiny 
żądań tych nie przyjmą.

Londyn. (T. B. k.) Biuro Reutera donosi: 
Rząd chiński przesłał rządowi rosyjskiemu do Pe­
tersburga notę z o f i e y a l n e r a  o d r z u c e n i e m  
ż ą d a ń  R o s y i  co do M a n d ż u r y i .

Londyn. (T. wł.) „Daily News" donosi, że 
rosyjski poseł w Pekinie uzyskał od rządu chińskie­
go następujące zmiany traktatu handlowego: import 
chińskiej broni do Mandżuryi odbywać się będzie 
wedle uznania rosyjskich władz cłowych, rosyjscy 
inżynierowie w Chabrinie mają być strzeżeni przez 
osobne oddziały chińskich wojsk, import rosyjskich 
towarów do centralnych Chin odbywać się będzie 
bez cła, wreszcie produkty innych państw nie mogą 
być wprowadzone do Mandżuryi.
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Rew oJucya w  Chinach.
Wiedeń. (T. wł.) „Zeit“ dowiaduje się, że 

w chińskiej prowiucyi Kwangsu (połud. Chiny) wy­
buchła poważna rewolucya, przybierająca coraz 
większe rozmiary. Powstańcy posiadają całą tę pro- 
wincyę (50.000 ang. mii kwadr.) w swojej mocy, 
oraz rozporządzają siłą przeszło 120.000 żołnierzy 
dobrze uzbrojonych.

Kanton jest również zagrożony przez po­
wstańców.

Rewolucya dąży do obalenia dynastyi, a nie 
zwraca wcale swego ostrza przeciw Europejczykom.

N iepokoje n a  B a łkan ie .
Sofia. (TBk.). Doniesienie „Timesa“ o kradzie­

ży nabojów i karabinów z arsenału w Warnie, ja- 
koteż o odjeździe byłych bułgarskich oficerów do 
Macedonii rzekomo z zamiarem wymordowania tam­
tejszych rosyjskich konsulów — jest zupełnie bez­
podstawne.

Konstantynopol. (TRk). Niepokoje w Alba­
nii wzrastają i łączenie się powstańców do wspólnej 
akcyi jest faktem.

W alka k u ltu rn a  w e F ra n cy i.
Bastia. (Na Korsyce.) (TBk.) Kilkuset męż­

czyzn i kobiet wtargnęło do opuszczonego przez 
większą część Dominikanów klasztoru w Carabo 
i zupełnie klasztor splądrowało. Pozostałych 8 za­
konników odstawiono pod ochroną żandarmeryi do 
Bastii.

Nancy. (TBk.) W katedrze urządzili wczoraj 
socyaliści podczas nabożeństwa hałaśliwą deraostra- 
cyę wśród okrzyków: Precz z zakonnikami. Socya* 
listów wygnano z kościoła. Przed kościołem odbyły 
się ponowne demonstracye przeciw duchowieństwu. 
Aresztowano kilkadziesiąt osób.

Paryż. (TBk.) Do miejscowości La Roche, 
gdzie tłum przeszkadza wypędzeniu Kartuzów, wy­
słano batalion piechoty i szwadron kawaleryi. Za­
konnicy mają być dziś wypędzeni.

Annecy. (TBk.) Kapucyni w La Roche nad 
Rodanem, zostali wczoraj rano wypędzeni. Wojsko 
nie interweniowało. Sześciu kapucynów uwięziono.

D e fic y t „M a tic y  S zk o lsk ie j“.
Praga. (Tel. wł.) Na walnem zgromadzeniu 

„Maticy Szkol skiej“ stwierdzono deficyt w kwocie 
24.000 koron. Preliminarz na r. b. wykazuje do­
chody w sumie 77.000 kor., rozchody 870.000 kor. 
Suma 740.000 kor. będzie pokrytą drogą składek.

B u r z liw e  w y b o ry  do K o rtesó w .
Madryt. (Tel. wł.) Przy wyborach do Korte- 

zów odnieśli ostatecznie zwycięstwo republikanie 
w Madrycie, Barcelonie, Waleńcyi, Saragossie, Gra­
nadzie itd. W Barcelonie, Walencyi, Granadzie 
i Bilbao przyszło do krwawych starć. W Bilbao 50 
.ludzi rannych. Republikanie wejdą do parlamentu 
w liczbie 34 posłów, dotychczas mieli 17 kandy­
datów.

Madryt. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem przy­
było tu po ogłoszeniu rezultatu wyborów do krwa­
wych rozruchów między republikanami i karlistami.

A kcya  p r ze c iw  arcyb . K ohnow L
Berno. (T. wł.). Na Morawach podpisują adres 

wspólny przeciw dyktatorskiemu arcybiskupowi Koh- 
nowi; adres żąda ustąpienia arcyb. Kohna ze stolicy 
arcybiskupiej i odesłany będzie do wiedeńskiej nun- 
eyatury, nadto do papieża i kard. Rampoli.

S y tu a c y a .
Berno mor. (TBk.) Niemiecka Rada narodo­

wa Moraw oświadczyła się stanowczo przeciw upań­
stwowieniu kolei Północnej i przeciw założeniu cze­
skiego uniwersytetu na Morawach.

W iedeń. (T. wł.) Posłowie młodoczescy ogła­
szają sprostowania wielu mów, zwłaszcza Herolda 
i Stranskyego, wygłoszonyeh na onegdajszym pra­
skim zjeździe, które dzienniki wiedeńskie podały 
mylnie.

W kołach parlamentarnych liczą się z możli* 
wością obstrukcyi czeskiej już na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby; będzie to obstrukcya pozorna dla zama­
nifestowania opozycyi przeciw rządowi.

K r w a w e  w a lk i w  K ro n sz ta c ie .
Berlin. (Tel. wł.). „Beri. Tagbl. zawiera bliż­

sze szczegóły walk, jakie stoczyli niedawno rosyjscy 
infanterzyści z marynarzami w Kronsztacie. W woj­
nach tych brało podobno udział do 12.000 ludzi, 
którzy zrywali bruki, rozpoczyuająe formalne bom­
bardowanie. Główną widownią niepokojów była ul. 
Pawłowska, gdzie zniszczono wiele domów. Środki, 
zarządzone przez władze, okazały się bezskutecznymi, 
wezwano straż ogniową, która puściła sikawki na 
„walczących", ale woda zamiast uśmierzyć ich zapał, 
jeszcze go podnieciła. Policmajster pułk. Stojanow 
otrzymał ranę od kamieni, którymi doń celowano.

Odwieziono go ciężko rannego. Podobny los 
spotkał wielu oficerów, wreszcie wiceadmirał Ławrow 
pojawił się z licznym oddziałem i kazał na razie 
strzelać ślepymi nabojami. To dopiero doprowa­
dziło do względnego spokoju. Pole walki domowej 
było zasłane trupami. Mówią, że rozruchy te wywo­
łali socyaliści.

Komunikat o „przesileuiu‘( namiestnikowskiem.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. Fr. Presse" zamie­

szcza do kwestyi przesilenia namiestnikowskiego 
komunikat mający cechę półurzędową, którego au­
torstwo przypisują radcy dworu Sieghardtowi, pra­
wej ręce Koerbera. Powiedziano tam dyplomatycznie, 
że w ostatnich czasach wielokrotnie wymieniano lir. 
A. Potockiego, jako domniemanego następcę hr. Pi- 
nińskiego.

„Pomimo, że hr. Piniński już był prosił przed­
tem o zwolnienie go od obowiązków, to przecież, jak 
słychać, dotychczas nie uczyniono jeszcze hr. Poto­
ckiemu propozycyi objęcia stanowiska po hr. Piniń- 
skim".

Z Towarz. właścicieli realności.
L w ów , 28 kwietnia.

W sali ratuszowej, pod przewodnictwem preze­
sa p. Neumana odbyło się wczoraj walne zgroma­
dzenie Tow. właścicieli realności, przy udziale bar­
dzo skromnym, bo zjawiło się około trzydziestu człon­
ków. Przedłożone sprawozdanie z czynności zarządu 
stwierdza* wielokrotną interwencyę tegoż, z powodu 
zbyt energicznego ściągania podatków przez władze 
egzekucyjne a to tak w kwestyi ogólnej, jakoteż 
w wypadkach szczegółowych. Specyalnie zajmował 
się zarząd sprawą zaległości podatkowych i starał 
się o to, ażeby spłacanie tych zaległości zostało roz­
łożone na raty.

W zakresie wymiaru podatków, należy do zdo­
byczy, które Tow. wyłącznie własnemi staraniami 
uzyskało po raz pierwszy w r. 1902, jakkolwiek od- 
dawna o to i w krajowej dyrekcyi skarbu we Lwo­
wie i w ministerstwie skarbu czyniło zabiegi, że 
nakoniec administracya podatków we Lwowie, otrzy­
mawszy propozycye od Tow. z wykazem odpowied­
nich osób, wyłącznie będących właścicielami realno­
ści we Lwowie i zasługujących na zupełne zaufanie 
a należących do grona członków Tow., — zaniecha­
ła przy komisyonalnem ocenianiu wartości czynszo­
wej mieszkań przy sprawdzaniu podanych w wątpli­
wość fasyj do podatku domowo-czynszowego — po­
woływać do tej czynności ludzi niepowołanych, a 
zaczęła używać do tego i polegać na zdaniu mężów, 
przez Tow. wskazanych, osiadłych w tej samej dziel­
nicy, gdzie znajduje się przedmiot badania.

Prezydyum towarzystwa w porozumieniu się 
z jego zarządem odbywało w tym samym czasie 
konfereneye w sprawach podatkowych z posłem prof. 
dr. Głąbińskim, a jakkolwiek przedwcześnie byłoby 
już dzisiaj dawać się unosić zwodniczym nadziejom 
co do jakiejś walniejszej zdobyczy na tem polu, to 
jednak dążenia dotyczące, główuie kierują się do te­
go, ażeby uzyskać przynajmniej podwyższenie usta­
wowego opustu z 15 pro. na 30 prc. na koszty utrzy­
mania domów w dobrym stanie, ponieważ przy dzi­
siejszych warunkach finansowych i parlamentarnych, 
zdaje się zdobycie bodaj tej ulgi jeszcze najmniej 
trudnem. Jest to w każdym razie jednym krokiem 
naprzód w sposobie działania towarzystwa, że za­
stępcę interesów zyskało w reprezentancie miasta 
Lwowa w Radzie państwa.

Zarząd Tow. zajmował się również sprawą 
opłat za użycie wody, a w szczególności wniósł pro­
test do Rady miejskiej przeciw nieodpowiedniemu 
ani dla lokatorów, ani dla właścicieli realności za­
miarowi zaprowadzenia wodomierzy pó domach czyn­
szowych. Sprawa równomiernego zaopatrywania mia­
sta w żywność i odpowiedniego rozmieszczenia ta r­
gowic — była również przedmiotem obrad w zarzą­
dzie i częściowo starania w tym kierunku przez 
gminę zostały uwzględnione.

W sprawie wojskowych rejonów budowlanych. 
Tow. wniosło protest do ministerstwa obrony k ra­
jowej.

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się prze­
ciągła dyskusya, którą zainaugurował p. D o b r o ­
w o l s k i  skonstatowaniem apatyi nie tylko wśród 
członków, ale i wśród zarządu. Po tak pięknej in- 
trodukcyi zabrał głos p. Marcin W r o ń s k i ,  a kry­
tykując zarząd Tow., nie zapomniał również o za­
rządzie miasta. Przedewszystkiem irytuje to mówcę, 
że prezydyum miasta rozbija się nie wiadomo po co 
powozem po mieście, zamiast jeździć tramwajem 
konnym, albo elektrycznym, zresztą p. Wroński nie 
ma nic przeciwko temu, ażeby prezydent sprawił 
sobie bicykl... a gdyby nawet miasto poniosło ten 
wydatek, zawsze kosztowałoby to taniej, aniżeli 
utrzymanie koni.

Jest to marnotrawienie pieniędzy. Grot swo­
jego przemówienia zwrócił p. W. również przeciwko 
radcom magistratu, których chciałby się pozbyć za 
jednym zamachom, a urząd ich uczynić zależnym 
od woli wyborców. Wybierani są radni miejscy, dla- 
czegóżby nie mieli być wybierani radcy magi­
stratu.

Po tym wstępie mówca domagał się od zarzą­
du Tow., specyalnie od nowo mającego się wybrać 
zarządu — ażeby pomyślał o założeniu wzajemnego 
Tow. kredytowego w łonie towarzystwa; dalej o 
tow. wzajemnej asekuracyi. Co do przedsiębiorstwa 
czyszczenia kominów — mówca radził pozbyć się 
kłopotu wiecznych nieporozumień z przedsiębiorcami 
przez poruczenie tej czynności miejskiej straży 
ogniowej.

Co do czyszczenia kanałów znowu, mówca, 
wobec tak znacznego zasobu sił urzędniczych i służ­

by miejskiej sądzi, że magistrat powinien przedsię­
biorstwo to objąć we własny zarząd.

Po tak rad.ykalnem zaprowadzeniu porządku 
(za który nie będą mu wdzięczni, ani prezydent 
miasta, ani urzędnicy, pompierzy, służba magistratu, 
ani też kominiarze) — mówca usiadł, ażeby odpo­
cząć, a miejsce jego zajmowali kolejno pp. Neuman, 
Barącz, Dobrowolski, Epler, Biczaj, dr. Czerny, Ol­
szewski, Włodzimirski, Krygowski, Tyniecki. W ięk­
szość ich brała zarząd w obronę, jedynie p. Ka- 
mienobrodzki do poprzednich dołączył zarzut nowy, 
a mianowicie, że zarząd Tow. w sprawach tak wa- 
żnych, jak kanalizacya, komunikacya, szkoły i t. d., 
nie zabrał w swoim czasie głosu, a nawet członko 
wie jego z Rady miejskiej nie bardzo o to zdawali 
się troszczyć.

Znowu wyjaśnienia ze strony przewodniczącego 
p. Neumana, wreszcie sprawozdanie przyjęto do wia­
domości. Po przedłożeniu sprawozdania kasowego 
przez skarbnika p. Jakóba L e w i c k i e g o ,  udzielo­
no na wniosek komisyi rewizyjnej absolutoryum wy­
działowi.

Przystąpiono do wy boro w. Na 2 łata w skład 
zarządu wybrani zostali pp.: Ciechulski Władysław, 
Gaberle Emil, Jaworski Jakób, Lerski Jan, Lisie- 
wicz Józef, Meysenhalter Jan, Schmidt Władysław, 
Schónhuber Antoni, Śliwiński Hipolit, Olszewski 
Leon, — na jeden rok: Jonasz Maurycy,— do kom. 
rewizyjnej zaś p p .: Eppler, Śchellenberg i Wi- 
niarz Jan.

Na tem po godzinie 10-tej zamknięto posie­
dzenie.

Wiadomości bieżące.
— Wiadomości osobiste. Znany lekarz dr. Wła­

dysław Maleszewski, Warszawianin, praktykujący 
w letnich miesiącach w Karlsbadzie, wyjechał po kró­
tkim pobycie w naszem mieście, do Karolowych Warów.

— Lektorat język a  ruskiego w tutejszym 
Uniwersytecie, rozpocznie się ■“> maja b. r. o godz. 6 
wieczorem dla oddziału niższego, a o godzinie 7 dla 
wyższego.

— Zamknięcie w ystaw y „Związku artystów 
polskich" w „Domu Narodnym" nastąpi dnia 1 inaja 
b. r. Otwarcie nieustającej wystawy tegoż „Związku" 
d. 1 sierpnia b. r.

— Nasyp kolei Lwów-Sambor. Z Sambora 
donoszą do „Gaz. Nar.". Wiadomość o usuwaniu się 
nasypu kolejowego w Koniuszkuch sprawdza się nie­
stety bardziej, jak w pierwszej chwili przypuszczano. 
Już dziś stanowczo orzec można, że o t w a r c i e  k o ­
l e  i L w ó w-S a m b o r  p r z e d  1 p a ź d z i e r n i k a  
b. r. n i e  m o ż e  n*a s t ą p i ć ,  a poważne zachodzą 
obawy, że utrwalenie osiadającego nasypu i wykończe­
nie toru zajmie jeszcze dłuższy przeciąg czasu.

—  Z Politechniki. Drugi egzamin państwowy ua 
wydziale inżyueryi złożyli z odznaceniein panowie: 
Wacław Balicki rodem z Sambora i Władysław Pel- 
czarski, asystent ministerstwa handlu w dep. budowy 
kauałów, rodem ze Lwowa.

—  Linia telefoniczna do Wiednia była wczoraj 
wieczorem przerwana, dziś rano już fuukcyouowala.

— Korporacya krawców i kuśnierzy odbyła 
wczoraj walne zgromadzenie pod przewodnictwem p. 
Mikulińskiego. Zaraz na początku zgromadzenia wybu­
chła burza jak w szklance wody. Oto p. Bednarczyk, 
któremu nie podobało się może przewodniczenie p. Mi­
kulińskiego, postawił wniosek aby zastępca jego prze­
wodniczył. Ponieważ p. Mikulinski, trzymając się lite­
ry statutu, nie chciał poddać wniosku tego pod głoso­
wanie, powstał gwałt i krzyk ze strony kilkunastu 
opozycyonistów. Po oświadczeniu komisarza korporacyi 
p. Hierzyka i przemówieniu kilku członków korporacyi, 
uciszyło się nieco, ale niezadowolony z tego obrotu 
rzeczy p. Bednarczyk wystąpił z nowym wnioskiem, 
a mianowicie, aby delegacyu, która jechała do Wie­
dnia zdała sprawę z tego, ua co wydała pieniądze, 
wyasyguowane jej przez wydział na koszta reprezen- 
tacyi. Z trudnością udało się uspokoić znowu opozy­
cjonistów a przystąpić do porządku dziennego. Sekre­
tarz Ohly odczytał sprawozdanie z ostatniego walnego 
zgromadzenia i sprawozdanie z czynności wydziału. 
Wróciła znów na porządek dzienny sprawa jazdy do 
Wiednia. Ponieważ iunych członków deJegacyi nie było 
na zgromadzeniu, zdał p. Mikulinski sprawę z pobytu 
we Wiedniu, o. czerń zresztą donosiliśmy w swoim 
czasie.

Zabrał głos p. Segeta i wystąpił z ciężkimi za­
rzutami przeciw przotożeństwu. Zastrzegł się ua wstę­
pie, że jest z calem uznaniem dla p. Mikulińskiego, 
dla jego rzetelnej pracy, podniósł jedną anomalię, a to, 
że przełożony płaci wydziałowym dyety za udział w po­
siedzeniach. Dalej wystąpił mówca przeciw utrzymy­
waniu przez czeladników uczniów w terminie.

W końcu sprzeciwił się p. Begeta przymusowi 
kasy chorych i domagał się zwołauia nadzwyczajnego 
waluego zgromadzenia, gdzieby zajęto się tylko kasą 
chorych. Odpowiadał mu p. Baczyński, podnosząc, że 
dyety te ustanowiło walue zgromadzenie. Mianowicie 
postanowiono, aby członkowie wydziału, którzy nie 
przyjdą na posiedzenie opłacali karę 4 kor., zaś ci, 
którzy jawią się na posiedzenie mają otrzymywać 
2 kor., na które składają się fundusze z pobranych 
kar i z kasy korporacyi. W czasie przemówienia tego 
mówcy powstała taka burza i krzyk, że komisarz 
przemysłowy p. Hierzyk widział się zmuszony rozwią 
zać zgromadzenie.
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'□  Żółkiew. (Przedstawienie amatorskie gimnazya- 
stów. — Występ gościnny). Piszą nam : (J)  Młodzież 
szkół średnich bawiąca tu na feryach świątecznych, 
nr2ądżiła ci. 20 b. ni. przedstawienie amatorskie na 
ceł dobroczynny. Odegrano dwie jednoaktówki, a to: 
komedyę Al. Fredry „Nikt mnie nie zua®, i obrazek 
ludowy ze śpiewami, Anczyca p. t. „Błażek opętany®. 
Między pierwszą a drugą sztuczką odbył się dyalog 
humorystyczny p. t. „Uleczony samobójca", wygłoszony 
przez pp. Kruszelnickiego i Richmana. Amatorzy-stu- 
dcuci wywiązali się z ról wcale poprawnie, a na 
pierwszy plan wysunęła się należycie pochwycona po­
stać Błażka w iuterpretaeyi p. Witolda Łuczkiewicza. 
ilardzo dobrze p-na Teuchmanówna oddała rolę ciotki 
Anastazyi, a p. Riehman (junior) za humorystyczną 
stronę swej kreacyi i za odśpiewane kuplety zbierał 
zasłużone oklaski. —  D. 21 b. m. odbył się w sali 
„Sokoła® gościnny występ pp. Miłowskiej i Stanisław­
skiego, artystów sceny lwowskiej. P-na M. odśpiewała 
niektóre wyjątki z operetek nowszych, a p. Stanisław­
ski wygłosił monolog Gawalewicza p. t. „Optymista", 
poczem oboje odegrali farsę „Łapka na myszy". Pu- 
blicznoćć zebrała się dość licznie.

□  Zaleszczyki. („Sokół8). Walue zgromadzenie 
„Sokoła" zaleszczyckiego odbyło się wj niedzielę d. 
26 b. m. o g. 5 popołudniu w sali Rady powiatowej. 
Że sprawozdania ogłoszonego drukiem, dowiadujemy 
się, że w wydziale w r. 1902 (rok administracyjny) 
zasiadali następujący p p .: Tadeusz Cieński (prezes), 
Feliks Joszt (wiceprezes), Tadeusz Sokal (sekretarz), 
Roman Righeti (skarbnik), Artur Głogowski (naczelnik) 
i członkowie: Józef Marczyński, Mikołaj Torski i Wła­
dysław Werner. Do komisyi rewizyjnej należeli pp. 
Władysław Baczyński, Wincenty Thiel i Fryderyk 
Szwarc, delegatem do związku i okręgu był p. Józef 
Marczyński, a grono nauczycielskie, zawiązane w r. 
1902 stanowili pp. Artur Głogowski, Ludwik Taras, 
Stanisław Sękowski i Władysław Werner. Członków 
gniazdo sokole miało 69, a iiczbę tę już w r. 1903, 
powiększyło 15 nowych. Sprawozdanie, któremu za­
wdzięczamy te szczegóły, jest pierwszem drukowauem 
sprawozdaniem „Sokola" zaleszczyckiego, który sposo­
bi się do budowania własnego gmachu, dba pilnie o ćwi­
czenia gimuastyczue i nie przepomiua obchodów na­
rodowych.

□  Brzeżany. (Teatr p. Knake-Zawadzkiego). Pi­
szą nam: W przeszłym tygodniu przybył do naszego 
miasta teatr ludowy z Krakowa pod dyrekcyą p. Sta­
nisława Knake-Zawadzkiego. O wartości artystycznej 
tej trupy nie ma chyba co wspominać, wobec utartego 
zdania, że dzięki kierownictwu tego wybitnego artysty 
jest najlepszą wśród wszystkich wędrownych. Jest 
uiestety jedno „ale®, a tern prawie pusta sala na 
pierwszem przedstawieniu. Mamy nadzieję, że następne 
przedstawienia sympatyczuego teatru polskiego będą 
cieszyły się większem powodzeniem.

A 2» Irkucka piszą: Liczba Polaków w Irkucku
z każdym rokiem rośnie. W ostatnich dniach karna­
wału odbył się w Irkucku bal polski na korzyść kato­
lickiego Towarzystwa dobroczynności. Zebrało się około 
500 osób, był obecny miejscowy general-gubernator. 
Gospodarzami balu byli pp. Komorowski, prezes Tow. 
dobroczynności; Wolman, Heuigmau i inż. Brzozowski. 
Dochód z balu był wyższy nad rbl. 2000. Kółko 
amatorów polskich w klubie miejscowym urządza dość 
często przedstawienia amatorskie, na które uczęszcza 
licznie publiczność polska. — Zima tegoroczna w Ir­
kucku była bardzo łagodna, i tylko w grudniu przez 
dni kilka temperatura zniżyła się do 2 5 — 33 stopni R. 
Rzeka Angara stanęła 24 grudnia. —  Wielu Polaków 
z Warszawy pracuje przy budowie gmachów monopo­
lowych, wznośzouych na Znamieńskiem przedmieściu. 
Monopol wódczauy będzie wprowadzony z dniem 1 lip- 
ca 1904. W dziale przemysłowo-handlowym w Irkucku 
przybyła nowa firma polska; „Biuro techniczne handlo­
we: L. Drewnowski i A. Lewiński". Firma ta repre­
zentuje wyłącznie fabryki Królestwa Polskiego. P. Dre­
wnowski jest znany w Warszawie jako długoletni 
współpracownik firmy „Barman, Szwede i Sp.“ Firmie 
pp. Drewnowskiego i Lewińskiego powierzono zorgani­
zowanie towarzystwa do eksploatacyi pokładów azbestu, 
który odkryto w gub, irkuckiej na przestrzeni 18 wiorst 
kwadratowych. — W Irkucku co rok przybywa na 
główniejszych ulicach po kilka szyldów z nazwiskami 
polskimi.

O Kłopoty R osyi w gub. nadbałtyckich.
Zwykłym systemem rządu rosyjskiego jest rozdmuchi­
wanie sprzeczności narodowych w zagrabionych pro- 
wincyach. Nie zawsze się to jednak udaje. Najgorzej 
poszło z Finlandyą, gdzie pomimo usiłowań rządu, Rin­
nowie walczą o prawa kraju wspólnie ze Szwedami. 
W gub. nadbałtyckich, gdzie szlachta i mieszczaństwo 
przeważnie do narodowości niemieckiej należą, lud zaś 
składa się z Estonów i Łotyaaów, rząd rosyjski był 
szczęśliwszy. Antagonizmy narodowe osłabiły opór ru- 
syfikacyi. Obecnie jednak w miarę wzrostu siły ży­
wiołów estońskiego i łotewskiego i w nich budzi się, 
jak utyskuje „Nowoje Wremia*, nacyonalizm. Nie po­
mogło nawet nawrócenie malej więcej przymusowe 
i podstępne ua prawosławie cząstki Estonów i Łoty- 
szów. Oto na niedawnym zjeździe duchowieństwa pra­
wosławnego w Rydze, członkowie zjazdu zażądali wy­
kładów w szkołach cerkiewuych w językach estońskim 
i łotewskim zamiast w rosyjskim.

O  2» Finlandyi. Rząd rosyjski domagał się kil­
kakrotnie od uajwyższego naczelnika poczt finlandzkich,

Lagerborga, aby zaprowadził w urzędach pooztowyoh 
otwieranie wszystkich podejrzanych listów. Ostatecznie 
Lagerborg zmuszony był podać się do dymisyi. W o- 
głoszonej odpowiedzi jego generałowi BobrikoWówi La­
gerborg powiedział między innemi: § 14, rozdział 40
u. k. z 19 grudnia 1889 brzmi: „Jeżeli ktoś pełniący 
służbę w administracyi pocztowej samowolnie otworzy 
list lub inną przesyłkę, powierzoną poczcie, karany 
będzie więzieniem do dwóch lat i równocześnie pozba­
wiony urzędu". Ponieważ zaś prawnym właścicielem  
listu do chwili jego doręczenia adresatowi jest wysy­
łający, przeto słowo „samowolnie® nie oznacza tu nic 
innego, jak: bez zezwolenia wysyłającego lub adresata. 
To, co w myśl ustawy jest zbrodnią, nie może być ad- 
ministracyjuein rozporządzeniem zmienione w czynność 
prawną".

O Śpiewaczka finlandzka. Pod tytułem „Ma­
ska zdjęta" —  „Gaz. Finl.® obszernie omawia wystę­
py zagraniczne śpiewaczki finlandzkiej lir. Anny Mau- 
nerheiiu, żony dyrektora banku w Helsingforsie. Hr. M. 
występuje obecnie w Szwecyi i Norwegii. Otóż „Gaz. 
FinlljS twierdzi, że koncerty noszą cechę polityczną, 
że zagranicą wyznaje ona otwarcie, iż „śpiewa", aby 
zbierać pieniądze na pomnożenie funduszów agitacyi 
politycznej Notatka z zapowiedzi o jej koncercie 
w Geteborgu 7 marca, zatytułowaną jest wprost „Pro 
Finlandia". „Gaz. Finl." przypomina, iż teu sam tytuł 
nosiło wydawnictwo, w którem zebrano „facsimile" 
podpisów, „jakoby najlepszych przedstawicieli kultury 
europejskiej" na adresie, który miał być przedstawio­
ny i nie został przez cesarza przyjęty, a który ujmo­
wał się za uroBzczeniami finlańazkich separatystów. 
„Pro Finlandia" — cytuje „Gaz. Finl." słowa wzmian­
kowanej notatki — tak możnaby nazwać i tę robotę 
patryoty.czną, która absorbuje obecnie tysiące Finlaud- 
ezyków, mężczyn i kobiet, w kierunku podniesienia 
oświaty wśród ludu fińskiego i wzmocnienia tym Bpo- 
sobem jego siły opornej przeciw burzom, idącym od 
wschodu. Jedna z fal tej pracy napływa ku nam wła­
śnie w postaci koncertu hr. Mannerheim. Dama ta 
finlandzka może wielki swój talent poświęcać całkowi­
cie pracy patryotycznej". Obecnie hr. M. jest już —  
jak donosi „Gaz. Fiul.“ w Danii —  i śpiewa tam 
w tym samym celu.

Zapiski literackie i artystyczne.
2) i.O istocie sztuki aktorskiej" mówił pan 

Juliusz Teuner w Kole literackiem na ostatniej środo­
wej pogadance. Oto główne punkty wykładu:

W każdej sztuce prawdziwej chodzi o uzmysło­
wienie jakiejś idei. Idea, to pierwiastek wszystkim  
6ztukoin wspólny, tylko materyał, służący do jej uzmy­
słowienia jest w każdej sztuce inny. Materyalem ma­
larza jest kolor, muzyka ton, poety słowo — materya-
łera aktora jest ou sam. Różnice materyału stanowią
o granicach sztuk, a istota każdej sztuki stoi w ścisłym  
związku z istotą materyału. Poszczególne sztuki łączyć 
się mogą ze sobą, wytwarzając w dziele wszechsztuki 
organiczuą całość.

Zawisłość sztuki aktorskiej od innych sztuk, le­
żąca w najistotniejszej jej naturze, nie odbiera jej je­
dnak bynajmniej charakteru prawdziwej sztuki, a tem 
samem pierwiastka twórczości. Samoistuość jej leży 
w odrębnym materyale, optyczuym i akustycznym. Wy­
wołanie nastroju w sztuce przez te dwa czynniki, staje 
się najwyższym aktem twórczym w objawieniu iudywi- 
dualuości poetyckiej przez żywe słowo, a mistrzowstwo 
w wypowiadaniu nastrojów jest największym czynem 
właściwej sztuki aktorskiej.

Prelegent wskazał następnie granice twórczości 
poetyckiej i aktorskiej, uzmysławiając ją przykładami, 
zaczerpniętymi z naszej literatury dramatycznej. Słowo 
staje się tutaj tylko drogowskazem, a cala siła obja­
wienia zjawiska psychicznego leży w dźwięku. Sztuka 
aktorska polega na wydobyciu uczucia, tkwiącego w utwo­
rze i uzmysłowieniu go na zewnątrz. Środkiem tego 
uzmysłowienia jest głos. Ażeby przejąć się uczuciem 
urojonem, trzeba znać głąb duszy ludzkiej. Trzeba się 
umieć zdobyć na mowę serca, ukochać, zrozumieć utwór 
wygłoszony, wlać w niego cały zasób własnego 
uczucia.

Kwestyę sporną stanowi pytanie, czy aktor powi­
nien odczuwać w całej pełni to, co mówi, czy też pa­
nować nad swoją rolą, nie odczuwać żadnych wzruszou, 
aby tem pewniej wzruszyć drugich. Ta teorya znaj­
duje poklask u wielu sławnych aktorów Garricka, Tai­
my, Regniera, Coąuelina i w. i. Prelegent przyjmuje 
ją jednak z pewuem zastrzeżeniem. W sztuce aktorskiej 
musi odbywać się proces przeniknięcia dwóch momen­
tów, uczuciowego i refleksyjnego, a przeniknięcie to 
jest warunkiem prawdziwej artystycznej twórczości. 
Momenty te nie idą zawsze w parze. Są aktorzy, któ­
rzy tylko rozumem pracują, a pierwiastek uczuciowy 
zastępują naśladownictwem, u innych przejawia się 
znów najsilniej przewaga pierwiastku intuicyjnego. 
W dziedzinie tej wogóle reguł ustanowić nie można.

Siła twórcza nastroju żywego słowa, sięgająca 
poza horyzonty słowa poetyckiego, objawiająca nam 
owe bezgraniczne dale duszy ludzkiej, wymaga wirtuo- 
zowstwa sztuki aktorskiej, czekającego dotąd jeBzoze na 
mistrzów, swoich. Wytworzenie w słuchaczu nastroju 
identycznego z nastrojem poety, w chwili jego twór* 
ozej, zniewolenie go do zajrzenia w przepastne głębie 
duchowego wuętrza człowieka — oto są wyżyny sztuki 
aktorskiej, gdzie ustają wszelkie reguły, prawidła i za­
sady, gdzie wszechwładnie paauje talent, a geniusz 
dziie przebojem własuemi drogami.

0  Puścizna naukowa pc Nenckim. W osta­
tnim zeszycie organu niemieckiego Towarzystwa che­
micznego prof. Marcin Hakn zamieścił obszerne, na 18 
stronicach zawarte i nader wyczerpujące Btudyuin nau­
kowe o śp. profesorze dr. Marcelim Nenckim, w któ­
rem wysoko podnosi wiedzę, niezwykłe zdolności wyko­
nawcze i pedagogiczne oraz zacność charakteru nasze­
go uczonego. Wymieniony profesor monachijski wylicza, 
iż śp. Nencki ogłosił drukiem 150 prac, a jego ucznio­
wie pod jego kierunkiem — około 440. Zbiorowe wy­
danie dziel Nenckiego podejmuje obecnie firma wyda­
wnicza Fr. Viewega w Bruuświku. Zdaniem prof. Hah-. 
ua; działalność naukowa Nenckiego była „drogowska­
zem na pograniczu dwóch wielkich gałęzi wiedzy: 
chemii i medycyny, pod których styczuość i wspólność 
położył kamień węgielny".

0  „Rodziny i szkoły", pisma poświęconego 
sprawom wychowania domowego i szkolnego, nr. 6 
z kwietnia b. r. zaw iera: 1) Od Administracyi. 2)
Kłamstwo, przez Mikołaja Haraszkiewicza. 3) Socyalizm 
a szkoła, przez Mikołaja Haraszkiewicza. 4) Wpływ 
bicia dzieci ua ich zdrowie i charakter. 5) Szczepie­
nie ochroune. 6) Dobry humor i śmiech ważnym czyn­
nikiem zdrowia. 7) Rozmaitości.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Wł. M. G. w D r o h o b y c z u . „Hala aukcyjna" w  pa­

sażu Mikolasza.

W naszej Administracyi złożyli:
D la dzielnego Pałoz&ka z W ielkich Óoz:
E. Łącka z Krakowa 2 kor., Janina Żebrowska 

z Rzeszowa 2 kor., R. O. Jasło 1 kor.
D la rodziny pogorzelców z W ielkich  

Ó cz:
R. O. z Jasła 1 kor.
N a pomnik arcyb. Issakowioza:
J. B. 10 kor.
D la chorej opuszczonej żony zarobniką 

J. BKarceluka:
M. Muller ze Lwowa 8 kor.

Depesze iiiindlowe*
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  28 kwietnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: A kcye austr. Zakł. kredytowego 673*50,
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 731*-—, A kcye angloi 
baDku 275 25, Akcye Unionbanku 626'—, Akcye Landerban- 
ku 415*—, A kcye Bankvereinu 486.50, Akcye BodencrediJ 
9 6 1 —, A kcye gal. Banku hipotecznego 540’—, Akcye kolej 
państwowych 684*—, A kcye kolei południowych 43*75, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —*—, A kcye kolei Klbethal 438*50,
Akcye kolei p ó łn . . A kcye kolei czero. — *-—, A kcye
Alpiny 391*—, A kcye Rima Muranyi 483*—, A kcye Prag. 
Towarzystwa żel 1673*-', A kcye Fabryk broni —■*—, A kcye 
tureckie tytoniowe 338'—, Oblig. węg. ind. 99 35, Renta 
majowa 100*70, Austr. Renta koronowa 101*10, W ęg. Renta 
koronowa 99*55, 56 1. L isty Tow. krecl.ziem. 98*40, 4 proc. 
listy Banku kraj. 99*—, 4tys proc. listy Banku kraj. 102*70, 
4 proc. listy Banku hip. 98*40, 4J/a proc listy Banku hipi 
101*50, 5 proc listy  Banku hip. 112*—, 4 proc. GaL Obligacy. 
propinac. 99*95, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 99*85,*4 
pro pożyczka m. Lwowa 96*85, Losy tureckie 119.—, Marki 
11S'92, Ruble 252*50, Kredyty — , Alpiny — *—, W ęg  
kred. —*—, Unionbank —*—*, Koleje państw —*—.

Usposobienie: z powodu braku podniety bardzo spo­
kojne.

Berlin, 28 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszerq 
giełdy: Kredyty 211*75, StaatsDahny .147*25, Disconto Co. 
mandit 188*90, Berlin Tow. handl. 157*30, Laura 222*25, Bo- 
humery 186 75, Kolej półn. wschoanio-Pruska —*—, Rublą 
za gotówkę 216*10, Kolej warsz.-wied. 186 50, Kolej morzą 
śródziemnego 9G*75, Kolej Meriaionalna 141*75, Losy tur©: 
ckie 130*75, Renta włoska — *—, „Harpener* koDalnia wę 
gl a 184*40, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Końsolidacya 
387*50 Lombardy 13*75, Kolej Henry 109*30, Niem iecki bank 
narodowy 120 75, Kanada Proferred 129 25, Akcye żeglugi 
hamburskiej 107*40, Kurs warszawski —• —.

Budapeszt, 28 kwietnia. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 121*40, W ęgierska renta koronowa 99*50 
W ęgierski bank kredytowy 731*50, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu —'—, Węg. bank hipoteczny 521*50, W ęg. 
bank eskontowy 456*50, Austryacki bank kredytowy 674*-- 
Rima Murany 483*—, Budapeszt kolej miejska 596*50 Kolej 
południowa 45*50. Austr.-węg. kolej Państw. 684*—.

Tendencya silna.
Berlin, 2S kwietnia. Wczorajsza giełda w ieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 102*60, W ęgierska renta ko  ̂
ronowa 100*25, Austr. akcye kredytowe 211*25, Staatsbahny 
147*25 Lombardy 13*75, Disconto Comandit 188*90, Ruble 
216*10 Tendencya spokojna.

Frankfurt, 28 kwietnia. W czorajsza gięłda wiei 
czorna: Austr renta papierowa 101 *20, Austr. renta srebrna 
101*05, Austr. renta złota 103*85 Austr. akcye kredytowe 
212*10, Staatsbahny 147 30, Lombardy 13*56,4 pr. austr. renta 
koronowa 90*20. Tendencya silna.

P a r y ż ,  28 kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna: 
3 proc. Francuska Renta —•—. 4 proc. rontaWłoska — .
Nowe tureckie Konsoli —*—. Renta egipska —*—. Renta 
turecka lit. c. —*—, B. — Ottomany,  —*—, Ture­
ckie losy 103*60. Chartered — *—, Deber — , Lancaster 
—•*—, Rio-Tinto 12*63, Renta bułgarska — •—. Renta ru­
muńska z r.’ 1890 — , Renta rumuńska z r. 1896 — 
Pożyczka grecka — . i  proc. hiszpańskie Eatterieurs 
98 05, Tend. mierna.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  28 kwietnia. Pszenica n a kwiecień kor 

8*14 do 8 16, Pszenica na maj 7*69 do 7*70, Pszenica . na 
paźdz. 7 52 do /*53, Żyto na kw iecień 7*12 do 7*14, Żyto 
na październik 6*58 do 6*59, Owies na kw iecień 6*38 do 
6*89, Owies na październik 5*58 do 5*60, Kuknrudza 
na maj 6*16 do 6.17, Rukurudza na lipiec 6*21 do 6*22, 
Rzepak na sierpień 6*38 do 6*39. Pogoda: deszcz.
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Kursy giełdy wiedeńskiej
z  dnia, 23 kw ietn ia 1903.

K n iS y  o ile  inaczej n ie  podano , ob liczone  s ą  za  100 
o ro n  n o m in a ł n. -wartości i za go tów kę

121 
301 15

100 35 119VO 
129 
100 
516 
100

Ogólny dług państwa.
Jed n o lity  ó iug  p a i s t w t  
w b a n k n o tach , m a j—lis to p a a  . . . .  4 ^

T lu ty —s ie rp ień  .  .  . 4.'2
w srebrz** s ty cz eń —lip iec  . . . . . • 4~2 

Kw iecień—p aźd z ie rn ik  * • y *
Lasy z  ro k u  1551 po '250 zł. m . k. • • 3 2

1860 „ 500 zł. w . a. . .  4
" 1860 B 100 z ł, „ „ • • 4

* _ 1364 „ 100 zł. „ „ • • -
'  „ 1864 * 50 zł. „ n . . -

L isty  zastaw , d o m en  p a ń s tw  120 zŁ o
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie  p a ń s tw a  rep rezen to w an y ch , 
k u s tr . renta, z ło ta  w olna  od pod. . • 4 

« w wal. K or. w. od pod. . 4 
" v B inw est. wol. od pod. . . o /;

Obligacye kolajow t.
Rolei A royks. A lb re ch ta  w  s reb rze  . 4 

ces. E lżb ie ty  w  złocie w. od  p. 4 
« cesarz . F rań c . Jó ze fa  w  sreD. . o V*
" A rc. R ud. w. K. wol. od  pod. 4 

ces. E lż. 200 zł. m. k. za sz tab ę  d »/'
" K a ro la  Lud. 200 zł. m. k. r o 

ObUgacye pierw szeństw a kolejowe.
Kolej A royks. Alb. 300 zł. w  sreD. . o

'  200 zł. w  złocie . o
" czes? E m . 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 

r „ 1895 400, 2000.10000 K. 4 
” B ukow ińsk ie j lokal. 400 K o r . . . 4 

K a ro la  L u d w ik a  sreb r. . . . • .4  
„ Lw ow .-C zer,-J ask iej Em . 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęgierska  re n ta  z ł o t a ................... . *4
W ęg‘ re n ta  w. K or. w o lna  od pod. . 4 
W ęg. re n ta  w. K or. r * . » • °
P ożyczka koL z r. 1889 w Błocie • . 4 /i co
Pożyozka koL z r. 1889 w sroDrze . . 4 ńi —
W ęg. ob ligacye p rop in . w. & . . . . •  4 ł/' _
W ęg. n p rem . reg . C issy . . .  4 
W ęg. pożyozka  p rem . po  100 zł. . . .  —

n łl r p 50 r . . . “
O bligacye in d em n izacy jn e  h ip o teczn e

K ro acy i i S ł a w o n i i .................. 4*6
— P ro p in acy jn e  w ol. od p o d . . . .  4 

W ęg iersk ie  obligacye h ip . . . . . .  4 
K roaoyi i  S ław onii obiig. h ip. . . . .  4

inne publiczne pożyczki.
P ożyczka  reg . D unaju  z r. 1878. . . 5

0 „ „ z  r. 1899. .  . 4
r k ra j. B ukow iny  z r. 1893 . . 4 

ObL prop. B ukow iny  
r:«ai. poż. k ra j. z r. 18£

p iacą fżąd a ją

i G*L obL prop . z  r. 1 8 8 0 . . . »  
Poż. m ia s ta  L w ow a z r. 1896 . 

„ ,  .  z r. 1900 .
„ r W iedn ia  z r. 1874 .  

R e n ta  w ło sk a  Z3 100 lir  . . .  • 
P oż. hy p o t. B u łg a ry i z r. 1882

.4

. 4

. 4  H 

. 5  
• i7 
. 6

75

Listy zastawne
(O bligacye h ipo t. i  lis ty  dłużne). 

A ustr. zakł. k red . z iem s. los. w  50 L 4 
B uków . zakł. k red . z iem sk i . . . . .  5

L 9° G aY ako . 1L h. z 10°/» p r. L w  39ty* L 5 
GaL B - los w  50 la t. . . .  4
GaL .  „ „ los w  60 lat. . . . 4
GaL Tow. k red . ziem . los w  56 la t  .4  
GaL „ B B ,  w 41 Im  .  4
GaL » ■ .  daw n. em is. . . 4
GaL B „ .  po  200 Kor. . . .  4
B anku  k ra j, d la  G al. i  Lod. w  51 L .'4 V 
B anku  B r „ zwr. w  571/* L .4
B anku  < oblig. kom un. 2 em is. . . 5
B an k u  a „ B 3 e. L w  42 1. . 4 x/

94 10 94 35 B anku  B B „ 4  em . 1. w. 45 L
B anku  „ r koL 1. w. 57V*L . . .  4

101 55 A ustr. węg. B an k u  los w  401/* L .  . 4
120 70 A u e tr  r .  los w  50 L . . . .  4

25

. 4

,99-25

107 75 
100 15

304 30

121 00 
101 15

130 20 101 10 
518 
101 25

135 
101 
101 
101 
101 

20 101 20

99 50 100 50 
104 -  105 -  
99 301. 100 30

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K olej półn . oeB. F erd . em . z r. 1886 .4  

.  .  .  B s d  1887 .4
m l  m .  .  1888 .4
;  !  m B ,  1891 .4

1898 . 4
!  Lw ów -C zem *-J assy  1884 p. 10°/o 4 

1884 . . .  .4  
. . .  .4GaL koi! lo k a ln e  w schód. 

W ęg.-GaL ko lej em. 1870 
, . » » 1878

I I  , 1 8 8 7 . 4

12155  bosy procentowe, (za sztukę)
A ustr. Z akł. k red y t. obL p r. em. 1880

po 100 zł. w. a . ..................................8
_ _ em . 1889 po  100 zł. w. a. . 3 

Tow. A n a  D un. 100 zł. m. k. p. 10°/« 4 
L reguL  Dun. z r. 1870 po  100 zł. w. a. 6 
W ęg. b a n k u  h ip. p r  L z. po  100 zŁ w. a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry  astra po  100 zł. m. k . 4 
P o t. r r po 50 zł. w. a. 4
Poż. se rb sk a  p rem . po  100 fr. . . . . 2 
T u reck ie  obi. p rem . koiej po  400 fr. 0

10030 Los* bezprocentowe (za sztukę).
ICO 25 B u d ap esz teń sk ie  B asilioa po  5 zł. w. a.

Z akł. k r .  d la  band . i p rz . po  100 zł. w. a.
C lary  po 40 zł. m . k . .................................

108 25 Pożyozka m . In s b m k n  po 20 zł. w. a.
10115 Poż. p rem , m i as, K ra k o w a  po 20 zł. w. a 

r „ L u b ian y  po  20 zł. .
Df cm po  40 zł. w. a . .....................................

99 40i 100(40 
96 35

101
124 ó0 

107 20

85

30

100
101
100
100
100
94

275
274

280
259

20C
90

117

75

102|/0
325 50

107 60

103

P a łfly  p o  m  z t  m . f c . ........................... i . .
Czerw . a rz . au str . tow . p o l 0 z Ł . . . . a

t . « w ęg. xow. po' 5 zł. . . . . . .
F u n d acy i a rc y cs . R u ao iia  no 10 zł. .  • .
S a n n a  po  40 zł. m- k. . . .........................
PozyczKa m ia s ta  S a lzbu rga  po  20 zł. . •
St. Genom  po 40 zi. m. u.  .........................
Poz. p r. m . S tan is ław o w a  no 20 zł. . . . 
K om unam o m . W iedn ia  z r .  1874 po  100 z l

Akcye p rz ed s ię b io rs tw  tia n su o rto w .
Buk. koL lok. akc. p ierw . 200 zł. . . . .

r r  r  akcye  zak ład  200 zł. . . .  
A ustr. Tow. żegi._na D unaju  1500 K or. . .
K oiei półn . ces. r  e ray n . 2100 K o r...............
K ołom yj. koL lok. (akc. pierw .) 200 zł. . 
KoL Lw ów -B eizec (akc. pierw .) 200 zł. . 

n L w ów -O zerm -Jassy  200 zł. .  . . .  .
„ w 8chodn.-gai.-iokain. 200 z ł . .................
„ p aństw ow ych  200 zł. — 500 fr . .  .  . . 
„ po łudniow ej 200 zł. =  500 fr. . . . .  
» węg. gaiicy j. lokaL 200 z ł.......................

Akcye banków (zą sz tukę)
B anku  A ng io -austr. 240 K o r...........................
Peszt, b a n k u  handL 1000 K or.........................
Z ak ład  k red . aia h an d lu  i p rzem . 320 K oi
W ęg. ban k u  k red y t. 400 K or...........................
Dolno au str . tow . esk. 400 K o r . .................
Galie, b an k u  m po tecz. 400 K or....................
Galie, b an k u  d la  h an d lu  i przem ., 400 K or 
Ba n k u  d la k ra jów  k o ro n n y ch  400 K or. . .
B anku  A ustro-w ęg. 1400 K o............................
B anku Zw iązków . (TJnioubank) 400 K o r . .
Czesk. b an k u  zw iązk. 200 K or.......................
Z iv n o sten sk a  b an k a  200 Ko r . . . . . . . .

Akcye p rz ed się b io rs tw  przem ysŁ
Tow. kopaiń . w ęg ia  w B ru s  100 zł. . . .
Galie. karp . n a ft. tow . 500 K or......................
A n są . tow . górn icze  A ip ine 100 zL .  * , 
P razk ieg o  tow . Żelazn, p rzem . 200 z ł  . ,
Schodnioy 500 K or..............................................*
T ureck . zarz. ty to n io w  500 fran k ó w  . . .  
T rifa l tow . kop. w ęgia  70 z L .........................

W e k s l e .
(Czeki, dew izy  k ró tk o  te rm ,) °/0 

B erlin  i  m em . m . bank . za  100 m a re k  4
L ondyn  za 10 fu n tó w  sz te r ...................... 4
P a ry ż  i  fran c u sk . m . bank. aa  100 f r , . 8 
P e te rs b u rg  i W arszaw a  za 100 ru b li . 51/ 
W ło sk ie  ban k . za 100 l i r ó w ..................... 5

W a l e t y .
D u k a t c e s a r s k i ................................................  .
2 0 -fran k ó w k a ..................................... ....
20-m arK Ó w ka.........................................................
N iem ieck ie  b a n k n o ty  aa  100 m a re k  .  . .
W łosk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r .........................
R ub le  b a n k n o ty  aa  100 ru b li . . . . . . .

410394
884

5580

Si
45

431

175

27
71

238

1C
180
56
28
75

241

586 
f- d  4°° 23 683 

46 
435

274
2658
671
718
522
540
220
410

1602
525
248
252

690
904
889

1662
086>86
895

117
209
95

95

i;
1926

116
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C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.

Lw ów , d n ia  27 & w ietni3 1903.

L Akcye za sztukę.
B anku  h ip o t. gaiic. po 200 zł. (400 K.)

E s d iv iaen ae  20 K or..............................
B anku g-aiic. dla han d lu  i p rzem y słu

po zł. 200 (400 K o r . ) , ............................
K olei gaL K ar. Lud. po 200 zł. m. k . . 
K oiei ijw ó w -C zem -Jassy  po 200 zł. w. a

w sreb rze  (400 K o r . ) ............................ ....
G arb. w  R zeszow ie po 200 zł. (400 K o r .) . 
F ab ry k i w agonów  w S an o k u  przed tem

L ip ińsk iego  po 500 K or............................
Tow. d ia  gaiic. przodsięb . e lek try czn y ch  

wod. po  200 zŁ (400 Kor.) . • . . . ,
U. Listy zastawne za 100 K.

bez k u p o n u  bieżąceiro 
B anku h. g 5% w. a  wyi. z 10°/. . . ,
B anku  h. g. 41/2°/0 w. a. ios w 50 I.
B anku n. g. 4°/o „ „ ios w 60 1. po 200 K.
B anku  k ra j 41/2°/o w. a. ios w 51 L . . ,
B anku  k ra j. 4°/o w. a. ios w  57 1. . . .
Tow arz. k red . gal. ziem . 4u/o (1 emis.) , 
Tow arz. k re d y t, gaiic. z iem sk. 4°/o los

w 41x/s l a t ...............................................
a 4°/o los w  56 l a t .................................. ...

Ili. Obiigi za 100 K.
bez k u p o n u  b ieżącego 

G aiic. fu n d u szu  p ro p in acy jn eg o  4°/o w . a. 
B ukow ińsk i fund . p ro p in acy jn y  5°/o w. a. 
K om unalne  B an k u  k ra j. 5°;c 2 em isya  . 

„ ,‘ 41/2°/o 3 em isya .
>B r  4°/o 4 em isya  . .

Koiej lokalu , wach. 4°/o po 200 Kor. . . 
P ożyczk i k ra jow ej 6°/o w. a. z r. 1873 . .
P ożyczk i k ra j. 4°/o^po 200 K. z r. 1893. . 
P ozy  czka  m ia s ta  L w ow a 4°/o po  200 Kor. 

, » 4W/o po 200 K or
IV. Losy.

M iasta K rakow a  po  20 zł. (40 K or ). , 
M iasta S tan is ław o w a  po 20 zł. (40 Kor .

V. Monety.
D n k a t c e s a r s k i ...................................................
20*franków ka . . . . . . . . . . . .
100 rubli rosyjskich • •  .......................
100 n « r o k  n iem ieok iak   ....................

p ła cą iżąd a ją

540 _u 550

_
260 -

581 588 -

— i 850

400 42C -

111 50
101 30 102 _
97 50 — _

102 102 95
99 — 99 79
98 20 —

98 49 i ___

98 10 98 80

99 KO 100 50
103 50 —

102 40 — L
102 — — _
98 SC 09 50
98 80 99 ńq
— — i —

99 50 100 20
96 00 —

101 50 — —

74 — 79_
— — — —

11 24 1J 40
19 _ 19 20

250 — 254 —

116 70 117 40

SAłTTOE W Y M IA N ?

Ck. uprz. gal. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

Sensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej4*, 
z oryginału duńskiego przełożyła. Józefa Kle­
mensiewiczowi. 8-ka duża, str. 282, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie", tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 060.

Z o ra . „Drogami życia", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1'20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Administraoyi „Słowa Polskiego*

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej. 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Administracyi, 
o trzy m a wszystkie trzy tomy franco.______________3408

j B i n r o  s p r z e d n i y
MfflM—  MB— mmBE—

S ł o w a  B * o l » k I e g o

o t w o r z y l i ś m y  dla dogodności naszych czytelników 
W P a s a ż u  M i k o l a s c h a

od wejścia z ul. Kopernika 3402

Tamże składać można prenumeratę, nabywać numery Sło­
wa Polskiego, karty inseratowe, jakoteż w szystkie nasze 
wydawnictwa.

Administracja „Słowa Polskiego44 we Lwowie.

Dr. Bug. Piaseckiego
Zakład dla gim nastyki leczn., ortopedy! i masażu
przeniesiony do obszerniejszego lokalu w tym samym 
domu ulica Trzeciego Maja 2, I. piętro, schody I. 

Ordynacya 2—4 godz. popoł.

7 3 r ,  Z y g m n u t  M a r e k
a d w o k a t  3496 3—1

KRAKÓW, ul. Poselska 17.

Bad Nauheim Wiiia Wanda
została p r z e n i e s i o n a  naM iihlstrasse4, dawniej 
Yilla Medici, DOM POLSKI z ogrodem tuż przy 
łazienkach i parku. — Wygodne, pięknie urządzone 
pokoje, wiele z balkonami, począwszy od cen umiar­
kowanych. WINDA HYDRAULICZNA (lift.). Czy­
telnia, polskie gazety. Kuchnia polska. Uwzględnia 
się przepisy, lekarskie dla każdego chorego. Usługa 
polska, oczekuje gości na dworcu kolejowym. J e ­
dzenie przy wspólnym stole, albo też w osobnych 
pokojach. Adres: Niemcy, Bad Nauheim Villa Wanda 
Mtihlstrasse 4, właścicielka 3379

H elen a  SzczepanowsTsa.

C. Ł  njrzyw. oalicyjsł. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udzieia na takowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono na wzdr instytucji zagranicznych tak  zwane  
■ S C IE S O /^ T I^ O -W -I E :  ( S s t f e  Z D e p o s i t s ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. a w. Rocznie, depozytarynsz otrzymuje w  stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze-:, 
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tegol 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

NAD P0LSKIEM MORZEM.
7 1 )  Powieść z życia rybaków kaszubskich

A R T U R A  G R U SZ E C K IE G O .

—  O, dziękujemy, dziękujemy, odpowiedziały.
— Ja tylko na minutkę i idę, —  dodała An- 

drzejowa, —  poco kawa ?
—  I ja także.
—  I  ja także.
—  Napijemy się będzie nam weselej słuchać 

smutnych rzeczy,.. Tylko proszę was, bezenmie ani 
słowa... zaraz przyjdę, — i znikła za drzwiami.

— Złote serce u tej niewiasty —  pochwaliła 
Andrzejowa.

—  To prawda, i żeby nie taka zawzięta, — 
westchnęła Sebastyanowa.

— Nie to zawzięta, tego nie powiem, ale du­
mna i chimeryczna.

—  Nawet rodzonego dziecka nie ulitowała się, 
tak ją  błagał W ałek.

—  N o,-i starym nie uległa, —  dodała ze sm ut­
kiem Andrzejowa.

— A taka dobra, gościnna kobieta, — zauwa­
żyła Sebastyanowa.

—  Mało tego, ale jaka żona, jaka matka, ze 
świecą drugiej szukać.

—  Tak, tak.
Gospodyni wnioslą kawę i z progu zaw ołała:
—  Czy mówiłyście co Andrzejowo?
—  Ani słówka, czekałyśm y na was.
Popijając kawę z mlekiem i zagryzając Chle­

bem, mówiła Andrzejowa:
— I dopiero na jarmarku wszystko się odkry- 

ło... Ktoby pomyślał, że krajan co sieci u nich ku­

pował, bo ona powiozła sieci, lepiej ich przepatrzy 
aniżeli ci, co patrzą na nich codzień...

— Co?... Jak?...
— Zaraz zmiarkował co ich łączy, ale widać 

uczciwy katolik, albo taki grzeczny, co rzadko u kra­
janów, przemawiał do nich jak do małżonków.

Tomaszowa omal, że kubka z kawą nie wy­
wróciła, tak szybko chciała załamać ręce na znak 
zgrozy; a Sebastyanowa schwyciła się za głowę, 
pochylając się naprzód i w tył w milczeniu.

Andrzejowa rada z wrażenia, uśmiechnęła się 
i rzekła skromnie:

— To dopiero początek... Oni oboje przyjmują 
to wdzięcznie, chociaż ślubu w kościele nie brali, 
ale posłyszaia to Wal erka... zmieszali się zrazu, 
jednak tylko na chwilę i poszli z krajanem zapić 
sprawę. Ale Walerka spotkała Rozalkę, z którą był 
zaręczony Urbaniak, powiedziała jej, aż tu idzie on 
sam. Rozalka dumna i szczera dziewczyna w te pę­
dy do niego i powiada: albo ja, albo ona, wybieraj!

— Miała racyę, chociaż na jej miejscu odpę­
dziłabym go zaraz — odezwała się Sebastyanowa. — 
wdajesz się z ladacznicą, nie wart jesteś uczciwej
„hokorki“.

— Hm... tak niby... ale zawsze on rybak, zna 
swój fach, grosz ma — zrobiła uwagę Tomaszowa — 
nie łatwo takiego drugiego... ale opowiadajcie, cóż 
on na to?

— Tłumaczy mu Rozalka, że pobieży z nią 
batem, że są maszopi... a ten krzyknie: wszyscy
maszopi są podli i głupi!

— Patrzcie go! —  oburzyła się Sebastyano­
wa — sam podlec, smarkacz...

— A to osioł! Widzicie mądralę, no, nie da­
rują mu tego!

— I nie pobiegł batem, wolał zostać ze swoją 
frajerką, z którą pił potem u Szelta, i Okrętnik 
z nimi.

— Świat się kończy — jęknęła Sebastyano­
wa — żeby taki starzec osłaniał jeszcze takie obrzy­
dliwości. i

— O, stary lampart, łobuz, z tego Okrętnika —| 
objaśniła Andrzejowa.

Tomaszowa milczała, nachmurzyła się, kąty 
ust nadały wyrazowi jej twarzy zaciętość, i patrza­
ła przed siebie zimno i surowo. Po chwili spytała 
tonem zupełDie spokojnym:

— Co zrobiła Rozalka?
— To, co każda uczciwa „hokorka", zerwała 

z nim, — odpowiedziała Andrzejowa.
— Teraz rozumiem — rzekła Sebastyanowa — 

gdy wczoraj kmotr z Chałup natrząsał się, że J a ­
starnia przemieni się na fabrykę i rybaków nie sta­
nie... mój odpowiedział, że prędzej włosy wyrosną 
mu na łoni, i że oduczą Urbaniaka od fanaberyi.

— Oj doigra się on, doigra — przytakiwała 
Andrzejowa — cała Jastarnia przeciw niemu, bo 
zrobił nam wszystkim wstyd i hańbę... wszędzie 
z nas drwią i kpią.

— Ze maszopi mu nie darują, wiem i  ja  — 
powiedziała Tomaszowa — ale nie o to chodzi rzecz... 
Zanim napiszę Wałkowi o tern wszystkiem, muszę 
pójść do starych i powiedzieć im, jaką mi to synowę 
uparli się dać.

— Wy, Tomaszowo mieliście pański rozum, 
sprzeciwiając się Wałkowi — rzekła z uznaniem 
Andrzejowa.

— Ja  już ją  przepatrzyłam wcześniej, niż ten 
krajan na jarmarku.

Goście, widząc, że gospodyni chciałaby już wyjść, 
powstali i wszystkie trzy wyszły na drogę, omawia­
jąc ważną nowinę. Na zakręcie spotkały się ze zna­
jomą z Boru, która zawołała uradowana:

— Dobrze, że was spotykam, wy powiecie mi 
prawdę.

(O . d. n .)

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński. Nakładem Spółki w ydaw niczej we Lwowie, Śtow. zar. z ogr. poręką.
Z Drukarni „Słowa Polskiego„ we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. — Papier z fabr. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


